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W i a d o m o ś c i  k r  a i owe.
Z e  Lwowa. C. K. Guhernium  Galicyyskie 

©głosiło di iimem następuiący okólnik ( który w 
Wzfdowem tłumaczeniu umieszczany )•:

O kólnikiem  z dnia i 8go Listopada j 8 i 4 
w ezw ano tych , którzy podług A rtykułu  XIX. 
T raktatu  na dniu 3o. M arca 18x4 w  Paryżu 
zaw artego , do F ran cyi Pretensye wnosić maia, 
ażeby takow e p rzez nich do końca Maia i 8 i 5 
Komm issyi Gubernialney na ten  koniec ustano- 
w io n e y , okazane były.

Z  powodu zaś zaw ertey na dniu 20. L isto­
pada 18 1-5 K on w en cji w  P a r y ż u , uczyniono 
dokładanieysze oznaczenia w zględem  Pretensyi, 
Łabowe Austi-yackie P ry w a tn i, K orporacye i 
Gminy do F ran cyi maia.

Za Naywyższym rozkazem  I . C. K . M ości 
ustanawia się tedy pow tórnie Kommissya w e 
L w o w ie ,  którey zalecono , by roztrząśnieniem  
tych Pretensyi trudniła się.

A żeby P odd ani A u slryackie m oże dla nie- 
WuidtAnnści szkodę na dobru swym nie ponie­
śli , podaie się w ięc tu rzeczon a Konwencya z 
dnia 20- Listopada i 8 i 5 , tudzież tę część 
Traktatu P aryzkiego  Ba dniu 3o. Maia 1814 
zaw artego , na która w  Konw encyi się odwoła­
no , do powsaecbney wiadomości. (*)

P rzyczym  oraz to,, có ń astępuie, ustana­
w ia s ię :

1. P ryw atn i, K orporacye i Gminy P reten ­
sye p o d łu g 'T rak ta tó w  z dnia - 3o. Maia 1814 i  
20. Listopada >8 i 5 do Rządu francuzkiego 
Biaiące, maia w  tey m ierze własne zanosić 
proźby, P roźb y te  opatryzw szy należycie D o ­
kumentami i  dowodami podawać maia w e L w o ­
w ie  do Guberni.ilnego P rotokołu  podaw czego, 
na P row in ęyi zaś d o „ C . H. U rzędów  Cyrkuło­
w y ch .

2. R ó w n ie  te ż  i  te  P re te n sy e ,. ia k o w e w  
r z e c z o n y c h  o b y d w ó ch  Traktatach w y ra źn ie  n ie 
zn ayduią s i ę , mogą. pom im o te g o  ied n ak  b yd ź

*) Traktat P a r y ^ Q którym tu m owa, umie. 
szc/.ony iest w Jjrze Sętym Gazety L w o w s k i e y  
s roku 181 igo  , a- wyciąg 7 pomienioncy Konwen­
cyi przeczytać można vv Krze io4tym przeszło- 
roczney Gazety L  w o w s k i e y.

podane, iak skoro też gruntow ne sa , i  rzeeżo'- 
nemi Traktatam i w  prost w yłączone nie sa.

3. Mieprzyimuie na siebie R ząd K raiow y 
dla tych wszystkich Pretensyy żadnego, chociaż­
by dalekiego zabezp ieczen ia, lecz  tylko starać 
się b ęd zie  podług sił to do skutku przyprow a­
dzić , b i’ każda strona ile m ożności zaspoko- 
ionfą byl...

1 4. Naznacza się term in na dzień 1. M aia 
1816, w  którym  naydałey proźby w G alicyi po­
dane bydź maia. _ *

5. N adchodzące proźby oddane będą K o- 
missyi ustanowioney, na ten k o n ie c , ażeby taż 
Pretensye niedoskonale udow odnione, tyczącym  
s ii  stronom dla dodatkowego załączenia braku- 
iąeych ieszcze D okum entów zw ró c ić , dobrze 
wygotowane zaś . w raz z  potrzebnem i D oku­
mentami daley do Kommissyi Likw idacyiney w  
P aryżu  podać m ogła. .

0 P ro źb y , które na m ocy O kólnika pod 
1 ■. Listopada 18 14  w yd an ego , podane 

b y ły , podobnież do ustanowioney Kommissyi dla 
postąpienia z niem i podług oznaczenia p rze ­
szłego odesłane będą.

C i ,  którzy Pretensye do F ran cyi maią , i  
w yżey naznaczony te rm in , dzień p ierw szego  
Maia i g 1 6 , który dla podania tychże P reten syi 
do Komissyi ustanow ion ey, przezn aczon y iest, 
zan iedbaią, sami sobie przypisać m u szą , gdy 
potym  w ięcey słuchani nie będą.

W  Lw ow ie dnia lg o  M arca 1816.. ■'

F r a n c i s z e k  B a r o n  H a u e r ,
P rezes gubernialny.

F ran ciszek  K rieg  de H o c h f e l d e n ,  
R adca nadworny.

Z  Wiednia dnia 4* Kwietnia, —  G on iec, 
w ypraw iony z  W e r o n y  d. 29. z. m. o godz.- 
ętey w ieczorem , p rzyw iózł tu nieco zaspokaia- 
iące wiadom ości o stanie zdrow ia N. Ce9arzo- 
w ey i K rólow ey naszey. O  godz. ytney w ie­
czorem , wydali C. K. L ek arze  bokow i nastę-. 
puiący b u lle tyn : „N . Cesarzow a nie miała się
dnia dzisicyszego tak ź le , iak się obawiano.. 
D zisieyszy parosyzm  gorączkow y skończył się  
na p o ciep  a dotąd nie okazały się żadne- n ie­
b ezpieczne symptomy.4*
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Z W i e A n i a  <3. 5 . Kwietnia. W ed łu g  wlado- 
saos ci z W e r o n y  pod d. 3o. M arca, polepszył się 
tak  znacznie stan zdrow ia N. C esarzow ey, iź 
w szy  stkich serca  p ow zię ły  n ad zie ię , że  gróźne 
nieb ezpieczeń stw o ch o ro b y  przeszło  iuż po 
nayw iększey części. O  godz. ■ymey w ieczorem  
ogłoszono następuiący bujletyn: „D zień  dzi-
sieyszy przem inął tak d o b rze , że N. Cesarzo­
w a  spać naw et m ogła p rze z  dwie godziny. 
Zdaię się więc, iż  niebezpieczna choroba ustawać 
z a c z y n a , i można mieć nadzieię , że  N. Pani 
pożądane odzyska zdrow ie.

N. C esarz i  K ról raczył H rabiego Józefa 
S e d l n i t z k i e - g o ,  sw oiego Szam belana i  W ice- 
P rezesa  wv Instancyi nadworney P olicyi i C en ­
zu ry , m ianować bez tary rzeczyw istym  tajnym  
Radcą 6w oim , w którj’m to charakterze złożył 
tenże dnia 3 i .  M arca przysięgę przed  A rcy- 
X ięciem  R a y n e r o m .

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z i i e .  

W i e l k a  B r y t a n i i a *

W e d łu g  doniesień z L o n d y n u  po'd fi. . 
r ę . M arca , rozstrzygn ięto  dnia poprzedzające­
go w  Izbie niższey Parlam entu Angielskiego 
ważny proiekt M inistrów w zględem  ponowie­
nia .podatku od dochodów. Stosow nie do po­
rządku dziennego zam ieniła się Izba w  W y ­
d z ia ł , o K anclerz skarbowy P . Y a n s i t t ą r t  
proponow ał utrzym anie rzeczon ego podatku na 
stopie po S  od sta. W yłu szczył w  długiey mo­
w ie pobudki, które skłoniły go do obstawania 
p rzy  tem  praw idle., i  wskazał różne modyfika- 
e y e , aby ten że podatek stał się znośnieyszym 
dla klass k ilku, osobliw ie dla ro ln ic z e j.' Sądził 
w reszcie  K a n c le r z , iż., ieżeli wniosek iego 
znaydzie wstęp n a  tem  posiedzeniu Iz b y , dal­
sze rospraw y zbiią zu p ełn ie , lub osłabią przy- 
naymniey zarzuty/ przeciw  podatkowi od do­
chodów .' W  podanych Parlam entow i prośbach 
uznaw ał K anclerz tylko życzenia bardzo m ałey 
części Narodu. PodaLek od dochodów zdaw ał 
mu się w  obecney chwili najlepszym  środkiem  
do utrzym ania publicznego kredytu i do nada­
rzen ia  sposobności N arodow i, aby po zn o sze­
niu tak w ielkich  ciężarów  odetchnął. Nie m o­
żn a teraz (tak  zakończył K an clerz) u ciekać się 
do pożyczki lub naruszać fundusz um arzaiący 
d łu gi kraiowe, bez narażenia się na wielką nie- 
dogdność.

P P . C u r t i s . ,  W .  S m i t h ,  K r e n e ,  B a -  
r i n g ,  B r o u g h a m  i W i l b e r f o r c e .  mó­
w ili przeciw  ponowieniu tego podatku, a to W 
n ajd ob itn iejszych  w yrazach.

i

F» R o s e  i Lord  C a s t l e r e a i g h  mówili 
za  podatkiem , a ostatni tw ie rd z ił, iż nietylko 
korzystnym  iest dla K raiu , ale naw et n iezbę­
dnie potrzebnym  dla bezpieczeństw a i pomyśl­
ności onegaż. P rzyd ał -do tego, iż, jakkolwiek 
-bądź na prośby w zgląd m ieć należy, p rzecież 
Parlam ent tyle im tylko wpływu dozw olić po­
w inien ,  ile nie przeszkadzają Izbie w naradza­
niu  się ze  spokoynościa i pow olnością nad za­
chw alić się maiącemi prawidłam i. P ra w d a , że  
podano mnóstwo próśb p rze c iw  podatkowi od 
dochodów., lecz, te  nie wyrażaią praw dziw ego 
sposobu myślenia Narodu. T rzecią  część tych 
próśb nadesłano z  H rabstw  D e v o n s h i r e  a 
M i d l e s e x ,  czw arta część H rabstw  żadnych 
nie przysłała. Podpisały zaś te prośby osoby, 
któreby- naywięcey podatku p łacić musiały ; ta  
część Ludu, która nic nie p ła c i , zachow uie sie 
■Spokoynie^ gdyż p rzy  tym podatku czu łab y  się 
Szczęśliwą.

■Gdy po długich  sporach do głosow ania 
przystąpiono, było 2o» g ło s ó w  za tym podat­
kiem  , a 238 p rzec iw  niemu ; tak w ięc proiekt 
•dalszego -opłacania, o n eg o ż, większością 3r  .gło­
sów odrzuconym  został. (Pom iędzy powyższenn 
201 głosam i ze  strony sprzyiaiącey M inistrom, 
byłq tylko 68 nie ulegaiąeych żadnem u w pły­
w ow i ; resztę głosów  potrafili M inistrowie, 
w ed łu g zapew nienia G azet A n g i e l s k i c h ,  
po zysk ać na zaw sze dla siebie.)

P rz e z  odrzucenie rzeczon ego proiektu od­
niosła O ppozycya nad M inistram i tryum f bar­
dzo  wielki , a oklaski w Izbie niższey trw ały  z  
te g o  powodu p rzeszło  pięć minut.

D zieńnik oppozycyyny M o r  n i n g  C h r o- 
n i e l e  zwiastuie trzem a wykrzyknikam i' zw y- 
■cięztwo O ppozycyi nad Ministrami , i tak pi­
sze : „Z yczem y K raiow i iak. nayuroczyściey szczę­
ścia .z powodu tryurnfń, który w czora  odniosł 
w  Izbie n iższey nad Ministrami. W iększością 

głosów  pokonano M inistrów  i odwiedziono 
ich od pokusy w  narzuceniu dalszey opłaty po­
d atk u , p rze c iw  którem u ośw iadczyła się cala  
A n g l i i  a od ied n ego końca d o  drugiego- 
Spodziewam y s ię , iż  to zdarzenie będzie zba­
wienną nauką dla teraźn iejszego  i hażdego 
przyszłego  Rządu., i  nie dopuści żadnem u Mi- 
-nisterium chw ycenia sie środkow , przeciw nych  
korzyści i  życzeniu  Narodu. Nie możemy 
wstrzj'm ać się pd przypom nienia Ministrom, 
ich ośw iad czen ia: że  z  podatkiem AU dbekodów 
rhcą się -utrzymać lub upardź. Nie wierzym y, aby 
.zdoprawdy tak zrobić ch c ie li; -ależ Naród b ę­
dzie się miał tem  w ięccy  na ostrożności i nie 
pozw oli bynaymńiey tym Professorom  ekonom ii 
p o lity czn e j, aby yr m iejsce  tego podatku inny
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p o d rzu cili; owszem Wezwie ich, żeby naprowa­
d zili prawdziwy ekonomiię polityczną p rzez o- 
graniczęnie wydatków kraiow ych , a nade Wszy­
stko  p rzez zm nieyszenle w oyska, k tó re  w zb u ­
dza tak nieprzyiem ne uczucia w  Ludu A ngiel­
skim i  sprzeciw ia się tak  m ocno Konstytucyi 
A n gielskiej.

•Gazeta T i m e s  ( trzym aląea się środka ) 
tak się w  tym samym przedm iocie wyraża t 
„ Z  serdeczną radością żyćzem y K raiow i szczę­
ścia z e  zw ycięztw a, rów n ie  tak w ażn eg o, iak 
©we, cośmy nad woyskowym despotyzm em  w  
E u r o p i e  odnieśli. Rozum iem y tu  zw ycięz- 
tw o  nad  ' fiskalnym despotyzm em  podatku o d  
■dochodów. Rozw iązano w czora  to  pytanie 
o godzinie w  p ół do sg iey  w  n o cy  spoaobem 
n a  d s p o d z i a n y m ,  m nieyszościa 3y g ło s ó w  ze 
strony M inistrów. A ż  • d o  -ostatniey chwili 
spodziew ał się L o rd  C a s t l ć r e a g h  p rzegło-
sow ać mnóstwo próśb i  opor oppozycyi. W  
m ow ie swoiey rozw odził się  nakoniec nad 
k o n i e c z n o ś c i ą  tego ż podatku. O biaw ił 
naw et ulubioną myśl sw oią, aby. każdy A n ­
glik p łacił dwa gwiney pogłów nego, Wic nie 
•pomogło, i spraw dziło się  przepow iedzenie 
p o czciw ego  B aron eta ( P .  W  i i b e r f  o r c e ), 
który ostrzegł M inistra -zrana, iż nie wskóra 
* icz e g o  , .leżeli Izba dopełni pow inności swo­
iey. D opełniła  iey Izb a , i dow iodłatem  samem, 
że  prawo petycyi nie iest bezsilncm  w W . B r y- 
t a n i i. R ozstrzygnienie spraw iło w  Izbie i 
w  L o n d y n i e  radość n ayw yższą; radość, ktc 
ra rozeyd zie  się w k ró tce  p o  całym  Kraiu. 
D zięki B o g u l iesteśm y w raz z  potomkami 
naszemy wolni od w szelkiego inkw izyeyynego 
podatku fiskalnego! N igdy nie- będzie śmiał 
M inister Angielski- w alić na nas w  czasie po- 
koiu tak uciążliw ego brzem ienia. Zdrow o 
myśląca część Parlam entu nie zezw oliła na ża­
dną odmianę i  untnieyszenie tego p o d a tk u ; 
obstawała ona przy -zasadach i  była posłuszną 
N arod ow i, który w  petycyach wolą sw oią ©b- 
iaw ił.“

D ziennik tninistrowski T l u r y e r ,  tak znowu 
p isz e : „ W c z o r a  uczynił K anclerz skarbow y w  
Izbie niższey wniosek względem  podatku o.d 
dochodów , p rop on uiąc, aby trw ał czas nieiaki 
z  niektórem i modyCkacyami. P o  d ługich  ro- 
spraw ach z a p r z e c z o n o  temu wnioskow i 
s 38ma głosami przeciw  s o i ,  i o d r z u c o n o  
go większością 37 głosow . T e  (1 .m iliionow , 
k ló re  przynieść m iał rzeczo n y  p o d atek , mu­
szą teraz bydż zebran e innemi środkami i dro­
gami. “  T u  zaczął K u r y  e r  -usprawiedliwiać 
datey ten podatek , sąd ząc, że  był naylepiey 
W yrachowanym i  i e d y n y m  dla przym uszenia

skąp ców  i  ży iących  za  g ra n icą  do p o św ięcen ia  
K ra io w i c z ę śc i ic h  m aiątbu. „ T e r a z  (tak s ię  da- 
ley  w yra żą ) n ie b ędą m o g li M in istrow ie ża d n e ­
g o  o b m y śle ć-p o d a tk u , m o g ą c e g o  tak z u p e łn ie ,  
tak d o b r z e , ta k  ła tw o  d o p e łn ić  z a m ia r u , do 
k tó re g o  ten  p o d ate k  d ą ż y ł ; te ra z  b ęd ziem y 
p rzym u szen i z a c i ą g a ć 'p o ż y ć  z  k i  i  p o m n ażać 
d łu g  nasz k ra io w y  w  c za sie  p o k o iu ; a lb o  m o ­
ż e  b ęd ziem y m usieli n aru szyć fu n d u sz  d o  um o­
rze n ia  d łu g u  feraiow ego p r z e z n a c z o n y , i  bydż- 
w in n ym i 800 m iliio n ow  fu n tó w  sz te r lin g o w  (Soofi 
m iliio n ow  Z ło . R eń sk ich ) k ap ita łu , a 45  m iliio ftow  
fun t. s z te r . ■( 45o m iliio n o w  Z ło t  R eń . )  p ro w i-  
z y i , n ie  b ęd ąc w  .stan ie un m ieyszen ia  te g o  p o - 
d w ó yn ego  'd łu g u ; a lb o  m o że  w yp a d n ie  p o d ­
w yższyć  zn o w u  n ie zm iern ie  a k cyzę  i  o p łaty  c ła , 
i  n a ło ży ć  n ow e p o d atk i n a  dom y , okna d rź w i, 
c z e la d ź , m y d ło , ś w ia t ło ,  w in o , p iew o , s ło d  i  
in n e  a rtyk u ły. L ą d  s ta ły , -g d z ie  ta n ie y  ż y ć  
m o ż n a , n a p e łn i się  A n g lik a m i, a m a tk a '© y -  
-czyzna zu b o ż c ie . P r z e z  p o d atek  o d  d o c h o d ó w  
w y s z ło b y  b yło  m n iey  p ie n ięd zy  z  k ie s z e ń  osób 
■ poiedyńczyćh, a w p ły n ę ło b y  b y ło  w ię c e y  p ie ­
n ię d zy  do S k a r b u , ia k  in n y m , k tó rym k o lw iek  
b ądź s p o so b e m , k ied y  p ie n ią d z k u p o w a n y m  
i  p r z e d - a w a n y m  b yd ż  musi*-“  '

Ś lu b  X ię żn ic zk i W a llii  K - a r o l in - y  1 C ię ­
c iem  S a s k o - K o b a r s k im Ł e o p o ld e m , p o  W ie l­
k i ey N o cy  nastąpi.

' F r a u <c y a.
D nia 23 . M a r c a , -przybył X ią że  R i c h e -  

l i e u  M in ister sp raw  z a g ra n iczn y ch  n a p o sie d ze ­
n ie  Izb y  P a r ó w , i  u w ia d o m ił ią o p o sta n o w ie ­
n iu  K ró la  F f a n c u z k i e g o  w zg lę d e m  o że n ie­
n ia  X ięo ia  B e r r y  z  X ięźn iczk ą  M a r y ą  K l e ­
m e n t y n ą ,  W n u czk ą  Króla O b o i e y  S y c y ­
l i i .  — - J e d e n  z  C zło n k o w  Iż b y  p ro p o n o w a ł a- 
d re s  p o d zięko w an ia  K ró lo w i za  tę  w iadom ość ; 
d ru g i C z ło n e k  ż ą d a ł , aby z a  zezw o le n iem  J . 
K . M o ści w ielka  D ep u ta cy a ., a d res te n  p o d a ć  
m a ią c a , m o g ła  ta k że  z ło ż y ć  ży cze n ia  w . im ien iu  
I z b y  X ię c iu  8  e r  r  y ,  i O y cu  ie g o  o n s i e u r ,  
H rab iem u  A r t e  z  y i .

T e g o ż  d n ia  u w ia d o m ił X ią źe  B i c h e l i e u
0 tsm że  p o stan ow ien iu  K ró le  wskiem  Izb ę D e ­
p u to w a n y c h , k tó ra  u ch w aliła  ta k o ż  ad res p o ­
d z ię k o w a n ia , m aiący b yd ż  podanym  M o n arsze  
p rzez  w ielką D ep n ta cyę  Izb y. (O b ie d w ie  te  D e -  
p u tacye b y ły  te g o ż  sam ego dnia  w ie c zo re m  p r z y ­
p u szczo n e  do K r ó la ,  tu d z ie ż  d o  M o n s l e u r
1 X ięcia  B e r r y . )

O b yd w o m  Izb o m  p o d a n o  p rz y  te y  sp oso­
b n o ści p r o ie k t  do p ra w a  w zglę d e m  u rzą d zen ia  
D w o r u  tey  s ig żęcey  p ary.
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Spraw a Jenerała D e b e l l e ,  obiętego u- 
rządzeniem  K rólćw skiem  z  dnia 24* L ip ca r . z., 
rozstrygnioną została d. sĄ. Marca w  P a r y ż u  
n a  czw artem  posiedzeniu , n-ieustaiącego Sądu 
woiennego piei wszey D yw izyi woyskow ey. P rz e ­
konano tegoż Jenerała , iż bez praw nego p eł­
nom ocnictw a obiął b y ł w  M areu r. z. dowódz­
two w  D epartam encie D r o m e ,  a szczegól­
n iej w  m ieście Y a l e n c e ,  iż zaciągał i wspie­

r a ł  zaciąg żo łn ie rzy , k tórzy Liii się z  żołnie­
rzam i w iernym i K rólow i. Nieprawość dow ódz­
twa uznali wszyscy Sędziow ie, a większością 
óeiu głosów  uznali rzeczonego  Jene'rała w in­
nym i skaząli go na śm ie rć , na postradanie 
ozdoby L e g ii honorow ey i zapłacenie kosztów  
processu. Zostawiono mu 24 godzin czasu do 
odw ołania się od tego  w yroku. „

T akiż sam w yrok wydał nieustaiący Sąd 
wsienny w  K e n n e s  na Jenerała T r a r o t ,  
który w M areu r. z. stał się winnym buntu i 
hzbroienia O byw ateli przeciw  praw ey W ładzy.

Jedna z  G azet P a r y  z  k i c h  doniosła1 nie­
daw n o, że pa uenki w  pewnym instytucie dzie­
lą  się na rojalistki , na Ronsty.tucyyne i na- Bo- 
napartystki.. W  Liceum  M o n t p e l l i e r  pa­
lm ie także m iędzy uczniam i duch stronnictwa. 
Sześćdziesiąt do siedm dziesiąt u czn ió w , po­
św ięconych daw niey nauce sztuki woienney, 
pobiło  innych uczniów  tegoż L ic e u m , którzy 
się za Królem^ o św iad czyli, gdyż w łaściw ie ca­
ła  ta  szkoła B o n a p a r t e m u  sprzyiała Ma­
gistrat kazał znaczną liczbę u czn iów , ieszcze 
1-5. lat nie m aiących,. uw ięzić.

N  i e m c Jf.

W ed łu g  doniesień z  D r e z n a  pod dniem 
*8. M arca , ziech ał do teyże stolicy z  K o p e n ­
h a g i  D rabia B o m b e l l e ^ s ,  Ces. Austryacki. 
P oseł p rzy K rólu Jm ci S  a s k i m. Spodziew any 
tam takoż P oseł F ra n cu zk i' H rabia M o n t a -  
J e n b e r t  w  mieysce byłego P osła F  o u c h e-,- 
który ieszcze w  D r e ź n i e  iako człow iek  pry­
w atny przeb yw a.

W . X iążę Baderiski o g ło s ił, iż  nie m oże 
trw aley zapew nić' praw  swoicn P od d an ych , i 
skłonić ich  do w iększey ufności w  R ządzie, inR 
p rze z  nadanie reprezentacyyney Ronstytucyi 
P ierw se  zgrom adzenie Stanów  "ma się zeb rać 
lnia J-. Sierpnia.

W y szłe  w  H  a n a u pismo : List i prolla- 
Stanów IV. Xięziwa Heskiego do W. Xidżi cia. 
o zwoianje zgromadzenia Stanów. W ystaw iono w 
niem  w szystkie przyczyny zubożenia posiada- 
czów  gruntow ych r i na końcu wyrażono': —  
„O b y  w krótce nadeszła ch w ib  przyuiesieuia

ulg i wycieńczonem u K ralow i, gdzie dobra od 
roKii 180O spadły na połow ę dawnieyszey sw o- 
e.y ceny! O by p rzez n iezw łoczn e nadanie r e ­

prezentacyyney Konstytucyi położono tamę sa -  
m owolności i  gwałtownem u postępowaniu W ład z 
z  w łaścicielam i gruntowym i !.. etc.

Gminy D epartam entu H eskiego D i e m e i  
żądaią uw iadom ienia, de własności kraiow ey i 
p ien ięd zy, przypadaiących H essom , należy się 
do K ra iu ,. ile do Elefc tora.

P r u s y .

K ról Imci Pruski m ianował P . M e r k 1 e, P re ­
zesa R ejen cyi W rocław skiey  naczelnym  P re ­
zesem  P row incyi Szląskiey,. obeym uiącey w  so­
bie R ejen cye W ro cła w sk ą, Reichenbachską,, 
L ignicką . Opolską,, oraz p oru czył mu czcze- 
gólne Prezydyum- ł ie ie n c y i. W ro cła w sk iey , tu­
dzież. utw orzonego w W rocław iu  dla całey P ro ­
w incyi now ego Konsystorza i  K ollegiow  szk o l­
nego i lekarskiego. G azety B e r l i ń s k i e  z. 
dnia 23. Marca, zawieraią spis w ielu osób, mia­
nowanych p rzez Króla D yrektoram i i Radcami: 
w yż pom ienion/ch czterech  R ejen cyi.

Podano K rólow i Pruskiem u etaty nowych, 
R ejen cyi z tytu łam i: W . X ięztw o P o z n a ń ­
s k i e ,  W . X ięztw o S a s k i e  etc. Monarcha: 
przekreślił te ty tu ły , i ośw iadczył: „Jedno tyl­
ko iest Prólestw o P ru s k ie ; chcę w ięc , ażeby 
nazyw ano: O ddział Poznański , oddział S a sk i  
etc. L ud zie  tr.zymaia sic s łó w ; takie tytuły o- 
kazuią w ielorakość, a ia clicę iedności. “

W ed łu g  doniesień z P o z n a n i a  pod d. 
27. M arca, m ianow ał K ról Xiędza W o l i c k i e g o ,  
Proboszcza m etropolitalnego- G nieźnieńskiego Ł 
Kanonika katedralnego Poznańskiego , starszym: 
R adcą szkolnym w  W . X ięstw ie. P o z n a ń ­
s k i e  m. Prałat ten. zaym ie pierw sze inieysce 
w  naczclnem  P rezydyum  Rody edukacyyney.

Xiążę B l i i c h e r  p rzyiechał dnia 22. M ar­
ca z B e r l i n a  do W r o c ł a w i a  , gdzie p rze *  
nieiaki czas zabaw ić myśli,.

-j  polepszeniu stanu wlościam.

'Z  P am iętn ika  W a rsza w sk ie g o  N . 16 .)

D o k o ń c z e n i e >,

N a d sze d ł iuż ten  c z a s ,  abyśm y iu ż  d łu ż e j  
m e  b yli sp raw cam i n aszego  n ie s z c z ę ś c ia , abyś­
my p o zn a li, iż  b o g a c tw o  n asze w sp iera  się na 
b o g a c tw ie , c z y li  p om yśln ości ch ło p a ; p o rzu ćm y  
ten  p r z e s ą d , iż  o b sze rn e  n iw y , b y le  ty lko  o b ­



siane, choć nieprzyzw oicie uprawne, obfite przy­
noszą nam zyski ; chcieym y przytłum ić w  ser­
cach* nasz}'" t t ę  nikczem ną chciw ość gruntu, a 
to ułatw i nam sposoby do wniyścia w  pew ne 
układy z  włościaninem .

Naydogodnieyszym  byłoby środkiem , gdy­
byśmy wszystkie g ru n ta , a naw et i fo lw arczne, 
praw em  w iecznem  puścić m ogli w łościanom , 
ieżeli nie na czynsz pien iężny, to zsepow y od­
dawany w  zbożu  in  : n a t u r ą ;  rozm aite bowiem  
przypadki zniżaią lub podnoszą cenę zb o ża; w  
pierw szym  razie  czynsz pieniężny w skazuie dla 
D ziedzica  korzyść, le cz  dla gospodarza niemoż- 
ność, a przynaym niey'ciężkość dopełnienia swych 
obow iązków  , gdy w  drugim zagraża D ziedzico­
w i oczywistą szkodą. Oddawanie zaś in  n a t u r a  
zboża w szystkie te usuwa przeszkod y, i  oby­
dwóm stronom  pew ne niesie dogodności. W  
takowem  urządzenia czynsz ten  zastosowanym 
bydź w inien do ilości i dobroci g ru n tu , i na 
skrom nych, a n ie  pełnych egoizm n w spierać się 
ma pryncypiach. D w ór m ógłby sobie zastrzcdz 
potrzebne do swego utrzymywania grunta, i o- 
brobienie takow ych obw arow ać szarwarkiem . 
L e c z  tu m oże powstanie o d g ło s , zkąd do tego 
wziąć dobrych gospodarzy ? i  na czem  kaucya 
bezpieczeństw a czynszu polegać będzie? W n io ­
sek ten móy nie stanowię pows^echnem ai.io- 
m a , le c z  są iuż wsie i o k o lic e , gdzie on z  do­
godnością użytym bydź może. P raw o własno­
ści , czynsz przyzw oity, daleki od obaw y utraty 
lub upadku gospodarstw a, znaydzie nie mało 
o ch otn ik ó w , a interes w łasny, ów  naypierwszy 
wszystkich naszych czynów  p rzew od n ik , p rzy­
wiązując włościanina do g ru n tu , ani na chw i­

lę  pew ności nie zachw ieje czynszu. O snowa 
zaś kontraktów  m oże zapobiedz wszelkim  w yni­
knąć mogącym nadużyciom . Podobne urządze­
nie iuż naw et w  wielu m iejscach  B ossyi przy- 
ięlem  zostało ; w skazuie cno pew ne dochody 
D ziedzica  i, i  pom naża bogactw o g ru n to w e ; 
grunt bowiem  zyskuiąc w ięcey r ą k , w ięcey też 
Wydaie płodów.

L e c z  kto ten móy proiekt uzna dla siebie 
za u ciąż liw y , k to  w idzi niepodobieństwo usku­
tecznienia tegoż , n iech go w ięc przem ieni w 
E r  b p  a c h t  .czyli w ieczną dzierżaw ę, gdzie go­
spodarz W’ m ieyscu czyn szu , pańszczyzną w y­
płacać się winien. Żadne tu bowiem  dla D zie­
dzica nie zachodzi n ieb ezp ieczeń stw o, gdyż 
pańszczyzna zaw sze odrobioną bydź m oże; iako 
zaleząca od sił fizycznych  cz ło w ie k a , ża d n ej 
nie podlega stracie.

O chotnicy znaydą się niezaw odnie , skoro 
■prawidła słuszności i rozsądku przew odniczyć 
4U będą. Chłop stawszy się tym sposobem p ew-

nym posiadaczem  własności ziem sk ich , grun- 
tuiącym swe praw o na urządzonych ułożeniach, 
wszystkich użyie sposobów do iey podźw ignie- 
n ia ; a przekonanym  będąc, iż po iego  śm ierci 
przeydzie ona w  rę c e  ieg e  d zieci i  w n u ków , 
pośw ięci iey w szystkie starania, chcąc im pew ­
ne przygotow ać dogodności. Budow la iuż na­
tenczas nie stanie się dla niego obcym  p rzed ­
m iotem , zaradzi iey upadkow i, i ile bydź mo­
że z  postępem  czasu , w zniesie pomniki sw ego 
gospodarstwa.
. O  wydatkach i podatkach iego n ic nie w ie  

D ziedzic ; te iuż bynaymniey de niego nie na­
leżą, bo wieśniak ie sam opatryw ać musi. T a- 
kdwa odmiana w ieleż to nam trosków  i kosz­
tów  umniejszyć" zd o ła?  w iey obliczu  znikną 
w szelkie zabiegi, a naw et i obawa obsadzenia 
m ieysc podług teraźnieyszego stanu rzeczy . Na­
tenczas klęski w oienne tłoczyć będą w praw ­
dzie gospod arza, le c z  w yrw ać go iuż n ie po­
trafią iego  osadzie i zam ienić go w  praw dzi­
w ego tułacza. M iłość własności rozw inie w  nim 
wszystkie przem ysłu i dobrey ekonom iki p rzy­
m ioty , a te przedstaw ią mu smutne piiaństwa 
skutki. T a  prawda nie potrafi uyśdź iego  p rze­
konania , i w ykorzeni w  nim w szelkie do tego 
sk łonn ości, a ieżeli w  tey generacyi zu p ełn ie 
upowszechnioną nie zostan ie, to przyszłey bę­
dzie ona istotnem  znamieniem. W  tych przey- 
aciach i  zbliżeniu się do cyw iiizacyi w łościa­
nina n a sze g o , i  my pewną podać powinniśm y 
p e rę k ę , oczyściw szy w ioski nasze z  chytrego 
plem ienia żyd ow skiego , usunąwszy na stronę 
w szelkie ku pogrążeniu tey klassy ludzi w pi- 
iaństwie użyte narzędzia. N iech karczm y na­
sze będą przybytkiem  w ygód dla g o ś c i, ale 
n ie punktem zepsucia chłopa. O w  w łościanin 
wzniósłszy się do stanu w łasn o ści, a zrzu ciw ­
szy z  siebie tem samem swą niew olniczą po­
stać , łatw o się p rzek o n a , iż  teyże w łasności 
dobre urządzenie od rozsądku i znaiom ości za­
leży. Chętnie przystąpi z  wspólnikam i swymi 
do założenia elem entarnych szkółek , i de tych 
sw e dzieci , b ez nadwerężenia iednakow^oż go ­
spodarskich zatrudnień , posyłać będzie. L e c z  
i  tu my Panow ie radą i uwagami przew odni­
czyć mu pow inniśm y, aby ta praw da p rę d ze j 
do serca iego  przem ów ić m ogła.

Nie uwodząc się iednakow oź co do tego  
punktu idealn ościam i, chcąc chłopa naszego 
oddać wyższym  w iadom ościom , lub go utw o­
rzyć iakowym artystą : nieiakie wyjątki m ogą 
bydź w szczególności użytem i, lecz  w  o g ó l­
ności zrodziłyby naysmutnieysze skutki, odry- 
Waiąc rolnictw u potrzebne r ę c e , na których  
mu w całkow itości ieszcze zb yw a t  a co stane-
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■w: ■wielki p rzed zia ł i  różn icę W porównaniu tych 
p łodów  i  k o rzyści, k tóre  podobny kawał grun­
tu  w  obcych Itraiach w ydać może.

P óyd im y za  przykładem  Niem iec, gdzie ta­
kow e szkółki obeymuią tylko elem entarne po­
czą tk i, i  są iedynie pośw ięcone uksztełceniu 
se rca  i  odsłonięciu umysłu z grubey ciemnoty.

Jest u  nas w praw dzie w iele folw arków  zna- 
jzn ą  obszerność posiadaiących gruntu, le cz  ma­
ło  lub nic w cale  nie m aiących gospodarzy, 
gd zie  wszystko najemnikiem rob ić i  odbywać 
potrzeba ; a ztąd' m oże kto uczyni wniosek nie­
podobieństw a użycia co do takow ych folw ar­
k ó w  podań ego m ego proiektu  w zględem  dzier­
żaw y w ie c z y s t e j ; le c z  przew iduiący takowe 
trudności za p rzeczyć nie p o tra fi, że  drugie 
■wsie szlacheckie, a osobliw ie narodow e, wielość 
gospodarzy pod postacią synów ich , lub komorni­
k ó w  obeymuią. Ł agod n e i  rozsądne kon d ycje 
łatw oby ich  sprow adzić m ogły, i  ca trudność 
sam aby p rzez się upadła. Nie zapomniymy na- 
kon iec, ż e  w  takow ych okolicach mnóstwo fest 
eząstkow ey szlachty i  m ieszczan nie maiących 
sw ey  w łasności. W idoki tak korzystne ofiaru­
jące  im pew ny b y t , nie będą dla n ich  obcemi.

Oddaym y praw dziwy hołd  naszey Konsty­
t u c j i ,  iż  ta rozciagaiąc rów ną swoią opieką, o- 
g ó ln ie  nad wszystkiem i stanami, a zatem  i nad 
w łościan am i, zapew niaiąc cudzoziem com  w szy­
stk ie  d o b ro d z ie js tw a , sprow adzi na łono na­
szey  O jcz yzn y  m nóstwo ic h ,  a tern samem i 
konkurentów  do obeymowania naszych gruntów. 
L u d zie  ci nie dla tułactw a, le c z  fila  w ickszey 
lud ności w  sw ych K rai& ch, nie m ogąc tak, do­
g o d n ie  tyle tam uzyskać gruntu, co u nas, póy- 
dą tam ch ętn ie , gdzie  ich  przem ysł i nadzieie 
poprow adzić tylko mogą. N iech obawa, a bar- 
dziey przesąd, iż napływ  cudzoziem ców  odmie- 
n iąiac narodowość iest szkodliwym  , upadnie 
p rzed  głosem  rzeczyw istości i rozum u. N ie 
m ów ię o  zdobytych K r a ia c h , gdzie  żelazo  
^Zwycięzcy pomimo w oli L u d u , w cie la  go  do 
eb cey  z ie m i, i narzuca mu nieznany i  niena­
wistny R ząd ; tam ta przym uszona zm iana za ­
trząść  m oże spokoyność N arod u ; le c z  tam, 
g d z ie  cudzoziem iec dobrow olnie przybyw aj 
g d z ie  Znayduie dla siebie dobroczynny byt i o- 
pieUę p ra w a , tam on zrzu ca  z  siebie postać 
cudzoziem ca, a zam ienia się w  cnotliw ego mie­
szkańca swey nowo ohraney O yczyzny. A m e­
ryka  i  Prusy kom uż w inne w ielkość swoią, ie-

że li nie św iatłe j ustawie p rzy jm u jącej pc-,3 
sw oię opiekę cudzoziem ców ? Narody te skła- 
daiące się z  tylu przychodnLdi os/A , w ystaw u- 
ią  liczn e hufce w alecznych o b ro ń có w ; nie w i­
dać tam  żadney różności inleressu i ży cze ń , 
bo wszyscy iedno iuż składają- c ia ło , row neia 
uczuciem  , rów ną gorliw ością przeięte.

Rozum owanie chcące zbliżać nasze gospo­
darstwo do stanu sąsiedzkich N arodów , w dzi­
siejszym  składzie r z e c z y , samym tylko iest za­
wodem  krasom ostwa ; pierw ey bowiem  pomy- 
ślić należy o potrzebney ilości roln ika, k tó re j 
ludnością naszą zastąpić nie s możemy. Jeżeli 
nam pozostaią zapasy zboża do sprzedania, n ie 
iest to bynaymniey skutkiem kw itnącego ro l­
n ictw a, lecz  oznaką szczu p łe j liczb y konsu­
m entów. F olw arki nasze w  porównaniu co do 
obszerności i  dobroci gruntu z folwarkam i cu- 
dzoziem sbjem i, okryłyby nas mnóstwem zysków  
w  części dla nas teraz ukrytych , gdyby tylko 
m iały odpowiadającą sobie ludność. T a  to lu­
dność stanowi prawdziwą siłę i bogactw o naro­
d u ; ona z  ziem i tysiączne w yprow adza płody, 
w skrzesza industryę’, pomnaża rękodzieła.

T o  wszystko, com tu dptychczas wspomniał* 
przytoczył, stanowi sposoby, p rzez które chłop* 
przyw iązać m ożna do ro ln ic tw a , wskazać mu 
przyiem nieyszy byt i w yrw ać go z letargu t e j  
n ie d e łę żn o ści, w  którym  pogrążonym  zostaie. 
L e c z  nie dosyć na te m ; trzeba uczynić zabie­
g i iego korzystnieyszem i; trzeba, aby taż zii mia 
Czyli rolnictw o w dzięcznością mu się wypłaca# 
um iało. Jeżeli bowiem  płody rolnictw a nie b ę­
dą m iały prędkiego i  korzystnego odbytu , teisi 
samem wszelka około  nich  staranność stanie się 
oboictnieyszą. P ręd k i i z  pewnym  pożytkiem  
złączony odbyt p roduktów , polega na kwitną­
cym stanie miast. O ne zasilając rolnika goto­
w izną, w zniecaią industryę i  przem ysł iego. 
DopóUąd m iasteczka nasze będą w zorem  same­
go  niep orząd ku, niedbalstwa i  nieochędostwa, 
dopókąd nie zamienią s ię  w siedliska manufak­
t u r , rękodzieł i w ew nętrznego handlu, dopóty 
rolnika w id oki będą zaw sze ściśnione.

Pom yślny stan m iasteczek iest to praw dzi­
w ie  p rzed m iot, od którego w iejsk ie  bogactw o, 
a następnie i  całego  Kraiu zależy; iest om w ięc 
godnym uwagi R ząd u , i  nie m oże uyśdź szcze­
g ó ln ie jsze j iego opieki.

. ar. B r o n i l ł o w s k i .

W  Poniedziałek wielkanocny nie wyydżie Gazeta, lecz dopero  
we Środę wydana zostanie.


